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  Luiz Ca­sel­la przy­ci­snął moc­niej pe­dał gazu. Srebr­ny spor­to­wy sa­mo­chód w kil­ka se­kund roz­wi­nął za­wrot­ną pręd­kość na wą­skiej wiej­skiej dro­dze. Za­cho­wy­wał się jak sza­le­niec – sam nie wie­dział, co robi na bez­dro­żach zmar­z­nię­te­go i wy­lud­nio­ne­go York­shi­re. Po jed­nej stro­nie dro­gi roz­cią­ga­ły się po­kry­te śnie­giem pola, któ­re po­wo­li za­czy­na­ły roz­my­wać się w mro­ku póź­ne­go po­po­łu­dnia. Po dru­giej ska­li­ste wzgó­rza two­rzy­ły sza­rą, nie­wzru­szo­ną ścia­nę, o któ­rą w każ­dej chwi­li mógł się roz­bić nie­ostroż­ny kie­row­ca. Luiz do­sko­na­le zda­wał so­bie z tego spra­wę. Wie­dział też, że musi się ja­koś po­zbyć nisz­czą­cej go od środ­ka roz­pa­czy, a sza­leń­cza uciecz­ka od ste­ryl­nej sa­mot­ni jego lon­dyń­skie­go apar­ta­men­tu zda­wa­ła się uśmie­rzać gnę­bią­cy go tępy ból. Oj­ciec nie żył już od roku. Ener­gicz­ny, ko­cha­ją­cy ży­cie sześć­dzie­się­cio­la­tek ru­nął na zie­mię uwię­zio­ny w pi­lo­to­wa­nej przez sie­bie awio­net­ce. Zgi­nął na miej­scu. Po te­le­fo­nie od za­pła­ka­nej mat­ki Luiz na­tych­miast po­le­ciał do Bra­zy­lii i prze­jął wszyst­kie obo­wiąz­ki gło­wy ro­dzi­ny, za­pew­nia­jąc mat­ce i sio­strom opie­kę i nie­za­chwia­ne wspar­cie. Or­ga­ni­zu­jąc po­grzeb ojca, pro­wa­dził na od­le­głość swo­ją fir­mę i za­że­gny­wał kry­zys w przed­się­bior­stwie ojca spo­wo­do­wa­ny na­głą śmier­cią za­ło­ży­cie­la. Przez cały czas za­cho­wy­wał trzeź­wość umy­słu i nie­wzru­szo­ny spo­kój. Po­mógł też mat­ce sprze­dać ro­dzin­ną po­sia­dłość i prze­pro­wa­dzić się do mniej­sze­go, choć nie mniej luk­su­so­we­go domu, w po­bli­żu jed­nej z trzech có­rek. Przez cały ten czas nie uro­nił ani jed­nej łzy. Kie­dy kil­ka mie­się­cy póź­niej wró­cił do Lon­dy­nu, rzu­cił się w wir pra­cy. Przej­mo­wał ko­lej­ne małe fir­my, roz­bu­do­wu­jąc swo­je i tak wiel­kie im­pe­rium w sek­to­rze in­for­ma­tycz­nym. Wła­śnie wra­cał z Dur­ham, gdzie sfi­na­li­zo­wał prze­ję­cie pod­upa­da­ją­ce­go przed­się­bior­stwa. Za­miast sa­mo­lo­tu wy­brał sa­mo­chód, któ­ry do­star­czo­ny na miej­sce przez zdzi­wio­ne­go kie­row­cę. Kil­ka go­dzin jaz­dy krę­ty­mi wiej­ski­mi dro­ga­mi mia­ło mu dać chwi­lę od­de­chu po mie­sią­cach cięż­kiej, nie­prze­rwa­nej pra­cy. Luiz wy­łą­czył na­wi­ga­cję, wy­ci­szył te­le­fon i gnał przed sie­bie w gro­bo­wej ci­szy za­kłó­ca­nej je­dy­nie ry­kiem po­tęż­ne­go sil­ni­ka spor­to­we­go auta. W jego gło­wie kłę­bi­ły się my­śli: czy oj­ciec cier­piał przed śmier­cią? Czy w ostat­nich chwi­lach ży­cia spa­ra­li­żo­wał go strach? O czym my­ślał? Na pew­no ni­cze­go nie ża­ło­wał, uznał Luiz. Jego oj­ciec osią­gnął w ży­ciu wie­le dzię­ki swej wy­obraź­ni, de­ter­mi­na­cji i nie­spo­ży­tej ener­gii. Po­cho­dził z bied­nej ro­dzi­ny, ale nie prze­szko­dzi­ło mu to stać się jed­nym z naj­bo­gat­szych lu­dzi w Bra­zy­lii. Oże­nił się ze swo­ją pierw­szą i naj­więk­szą mi­ło­ścią, któ­ra dała mu czwo­ro dzie­ci i wspie­ra­ła go we wszyst­kich przed­się­wzię­ciach. Luiz zda­wał so­bie spra­wę, że oj­ciec w peł­ni wy­ko­rzy­stał dany mu czas, ale nic nie było w sta­nie uko­ić jego tę­sk­no­ty za je­dy­nym czło­wie­kiem, któ­re­go po­dzi­wiał, szcze­rze i bez­gra­nicz­nie. Luiz za­ci­snął moc­niej dło­nie na kie­row­ni­cy i przy­dep­nął pe­dał gazu do koń­ca. Ka­mien­na ścia­na za­czę­ła się zbli­żać w za­wrot­nym tem­pie. Za­re­ago­wał w ostat­niej chwi­li, gwał­tow­nie skrę­cił kie­row­ni­cę i po­czuł, jak drzwi sa­mo­cho­du ocie­ra­ją się o ska­łę. Koła za­blo­ko­wa­ły się i Luiz mógł już tyl­ko się mo­dlić. Auto prze­ko­zioł­ko­wa­ło kil­ka razy na za­mar­z­nię­tych ski­bach zie­mi i wy­lą­do­wa­ło na da­chu. Na szczę­ście po­dusz­ki po­wietrz­ne za­dzia­ła­ły. Luiz otrzą­snął się z szo­ku i czym prę­dzej wy­gra­mo­lił się przez wy­bi­te okno. Od­biegł na bez­piecz­ną od­le­głość, ale auto na szczę­ście nie wy­bu­chło. Do­pie­ro te­raz po­czuł pie­cze­nie, a po­tem do­tkli­wy ból w no­dze – roz­cię­cie nie wy­glą­da­ło naj­le­piej, ale na szczę­ście nie krwa­wi­ło zbyt moc­no, choć utrud­nia­ło znacz­nie cho­dze­nie. W do­dat­ku miał na so­bie je­dy­nie cien­ki pu­lo­wer, a śnieg sy­pał co­raz moc­niej. Wo­kół nie było wi­dać żad­nych do­mów ani świa­teł, je­dy­nie pu­ste, ciem­ne pola. Za­ci­snął moc­no zęby i wdra­pał się po nie­wiel­kim na­sy­pie na dro­gę. Mu­siał przy­naj­mniej dojść do miej­sca, w któ­rym uda­ło­by mu się zła­pać za­sięg – na szczę­ście te­le­fon scho­wał do kie­sze­ni, kie­dy wsia­dał do sa­mo­cho­du. Przy­naj­mniej te­raz, wal­cząc o prze­trwa­nie, nie czuł otę­pia­ją­ce­go bólu w ser­cu. Wy­sta­wił twarz do wia­tru i po­zwo­lił, by płat­ki śnie­gu roz­to­pi­ły się na jego roz­pa­lo­nych po­licz­kach. Pierw­szy raz od śmier­ci ojca po­czuł ulgę.


  Kil­ka ki­lo­me­trów da­lej Hol­ly Geo­r­ge ro­bi­ła ob­chód jak co wie­czór w swo­im uko­cha­nym schro­ni­sku dla zwie­rząt. Spraw­dza­ła wła­śnie, czy wszyst­kie zwie­rzę­ta są bez­piecz­nie za­mknię­te na noc w za­gro­dach, gdy na­gle usły­sza­ła huk. Za­mar­ła i nad­sta­wi­ła uszu. Do­ra­sta­ła w tej oko­li­cy, dzi­kiej i pięk­nej, choć nie­przy­ja­znej lu­dziom. Każ­dy nowy dźwięk, zwłasz­cza tak prze­ra­ża­ją­cy, mu­siał wzbu­dzić jej nie­po­kój – w lu­tym pa­no­wa­ła tu prze­waż­nie głu­cha ci­sza. Za­trza­snę­ła bra­mę schro­ni­ska i po­bie­gła do domu. W po­śpie­chu ścią­gnę­ła wiel­ką weł­nia­ną cza­pę, spod któ­rej wy­sy­pa­ły się je­dwa­bi­ste blond ko­smy­ki dłu­gich, błysz­czą­cych wło­sów. Ktoś mu­siał wy­paść z dro­gi, tłu­kło jej się nie­spo­koj­nie po gło­wie. Sta­ła na środ­ku ma­lut­kie­go sa­lo­nu i za­sta­na­wia­ła się, co zro­bić. Andy, jej wspól­nik, prze­by­wał w mie­ście na kur­sie ku­li­nar­nym, na któ­ry cze­kał od wie­lu ty­go­dni. Ben, stra­żak, i Abe, miej­sco­wy le­karz, po­trze­bo­wa­li co naj­mniej dwóch go­dzin, żeby do­trzeć na miej­sce. Hol­ly, mimo że mia­ła do­pie­ro dwa­dzie­ścia sześć lat, po­tra­fi­ła my­śleć roz­sąd­nie i trzeź­wo oce­niać sy­tu­ację. Cza­sa­mi za­sta­na­wia­ła się, czy dla­te­go nie cie­szy się po­wo­dze­niem u męż­czyzn? Cóż, tych wła­śnie cech wy­ma­ga­ło pro­wa­dze­nie schro­ni­ska, więc na­wet je­śli nie do­da­wa­ły jej ko­bie­ce­go wdzię­ku, trud­no. Na samą myśl o prze­pro­wa­dze­niu się do mia­sta i opusz­cze­niu z tru­dem od­ra­to­wa­nych zwie­rza­ków ro­bi­ło jej się sła­bo. Jako cór­ka far­me­ra spę­dzi­ła całe swo­je ży­cie na wsi. Po przed­wcze­snej śmier­ci ojca z bó­lem ser­ca sprze­da­ła go­spo­dar­stwo, zbyt duże, by osiem­na­sto­let­nia dziew­czy­na mo­gła so­bie po­ra­dzić z jego utrzy­ma­niem. Po­zy­ska­ne w ten spo­sób pie­nią­dze za­in­we­sto­wa­ła w stwo­rze­nie schro­ni­ska obok za­ku­pio­ne­go za resz­tę środ­ków nie­wiel­kie­go, sta­re­go dom­ku z ar­cha­icz­nym sys­te­mem grzew­czym. Pod­czas gdy jej zna­jo­mi ko­rzy­sta­li ze swej mło­do­ści, do­brze się ba­wiąc, ona spę­dza­ła całe dnie, ra­tu­jąc zwie­rzę­ta lub uczęsz­cza­jąc na kur­sy do­szka­la­ją­ce. Na jed­nym z ta­kich warsz­ta­tów po­zna­ła Ja­me­sa, prak­ty­kan­ta we­te­ry­na­rii, jak do­tąd jej je­dy­ne­go po­waż­ne­go chło­pa­ka. Spodo­bał jej się nie­śmia­ły mi­ło­śnik zwie­rząt i na­wet po tym, jak ich nie­speł­na rocz­ny zwią­zek roz­padł się, po­zo­sta­li przy­ja­ciół­mi. Czas ucie­kał, a ona czu­ła, że zna­le­zie­nie męż­czy­zny, z któ­rym mo­gła­by dzie­lić ży­cie, z każ­dym ro­kiem bę­dzie co­raz trud­niej­sze. Oczy­wi­ście, gdy­by bar­dziej się po­sta­ra­ła, za­miast spę­dzać całe dnie wśród owiec, osłów i dzi­ków…


  Hol­ly wes­tchnę­ła cięż­ko, otrzą­snę­ła się. Się­ga­jąc po klu­czy­ki do swe­go sta­re­go pic­ku­pa, zer­k­nę­ła w lu­stro wi­szą­ce nad ko­mo­dą. Zmie­rzy­ła swe od­bi­cie kry­tycz­nym wzro­kiem. Ja­sne wło­sy za­pu­ści­ła, żeby unik­nąć cza­so­chłon­nych i dro­gich wi­zyt u fry­zje­ra, a ma­ki­jaż uzna­ła za zby­tek, któ­ry na jej bla­dej twa­rzy o lek­ko sko­śnych zie­lo­nych oczach za­wsze wy­glą­dał wy­zy­wa­ją­co. Bra­ko­wa­ło jej nie tyl­ko sek­sow­nych lo­ków i ma­łe­go za­dar­te­go no­ska, ale tak­że buj­ne­go biu­stu oraz pa­ty­ko­wa­tych nóg cha­rak­te­ry­stycz­nych dla ak­tu­al­nie obo­wią­zu­ją­ce­go ka­no­nu ko­bie­ce­go pięk­na. Szczu­pła, ale atle­tycz­na syl­wet­ka po­ma­ga­ła w cięż­kiej, fi­zycz­nej pra­cy, nie ro­bi­ła jed­nak pio­ru­nu­ją­ce­go wra­że­nia na męż­czy­znach. Mach­nę­ła ręka i ru­szy­ła do drzwi. Szko­da cza­su na uża­la­nie się nad sobą, stwier­dzi­ła z mocą. Na ze­wnątrz sza­la­ła śnie­ży­ca. Na szczę­ście wy­słu­żo­ny sa­mo­chód od­pa­lił bez pro­te­stów. Kie­ro­wa­na, mimo trud­nych wa­run­ków po­go­do­wych, bez­błęd­ną orien­ta­cją w te­re­nie już po kil­ku­na­stu mi­nu­tach do­tar­ła do naj­bar­dziej krę­tej i nie­bez­piecz­nej dro­gi w oko­li­cy. Tuż przy zdra­dli­wym ostrym za­krę­cie w pra­wo, sto me­trów od dro­gi na polu doj­rza­ła wy­wró­co­ne srebr­ne spor­to­we auto. Na­wet z tej od­le­gło­ści wi­dać było, że nada­wa­ło się je­dy­nie na złom. Na­gle, w świe­tle re­flek­to­rów, mi­gnął jej za­rys syl­wet­ki po­ru­sza­ją­cej się z tru­dem skra­jem dro­gi. Pod­je­cha­ła bli­żej. Męż­czy­zna ku­lał.


  – Czy ktoś z pa­nem je­chał? – za­wo­ła­ła, wy­ska­ku­jąc z sa­mo­cho­du.


  – Nie. – Na wy­krzy­wio­nej bó­lem twa­rzy od­ma­lo­wa­ła się ulga.


  Hol­ly ob­ję­ła go w pa­sie i po­mo­gła po­dejść do pic­ku­pa. Mimo woli za­re­je­stro­wa­ła przy­jem­ny do­tyk twar­de­go, umię­śnio­ne­go cia­ła.


  – Po­pro­szę ko­goś, żeby od­ho­lo­wał pana sa­mo­chód.


  – Nie trze­ba, szko­da fa­ty­gi.


  Hol­ly po­mo­gła męż­czyź­nie usa­do­wić się na fo­te­lu pa­sa­że­ra i krę­cąc z nie­do­wie­rza­niem gło­wą, okrą­ży­ła pic­ku­pa i usia­dła za kie­row­ni­cą. Chciał zo­sta­wić w polu taki dro­gi sa­mo­chód? Zer­k­nę­ła ukrad­kiem na nie­zna­jo­me­go. Przy­mknął oczy i oparł gło­wę o za­głó­wek. Jego pięk­ną, nie­co su­ro­wą, eg­zo­tycz­ną twarz wy­krzy­wiał gry­mas bólu. Pró­bo­wa­ła zde­cy­do­wać, czy je­chać do szpi­ta­la, czy też do domu – nie wie­dzia­ła jak po­waż­ne od­niósł ob­ra­że­nia. Spoj­rza­ła jesz­cze raz i na­po­tka­ła wzrok męż­czy­zny, któ­ry przy­glą­dał jej się spod zmru­żo­nych po­wiek. Miał czar­ne, na­mięt­ne oczy, krót­kie, błysz­czą­ce ni­czym skrzy­dło kru­ka wło­sy i szczu­płą, szla­chet­nie rzeź­bio­ną twarz. Za­ru­mie­ni­ła się, nie wie­dzieć cze­mu.


  – Do­brze się pan czu­je? – wy­krztu­si­ła zdzi­wio­na swym na­głym ogłu­pie­niem.


  – Jak na ko­goś z po­szar­pa­ną nogą, cał­kiem nie­źle.


  – Za­wio­zę pana do szpi­ta­la. – Hol­ly otrzą­snę­ła się i uru­cho­mi­ła sil­nik.


  – Da­le­ko?


  – Ka­wa­łek. Pan nie jest stąd, praw­da?


  – Tak ła­two to po­znać?


  Luiz zer­k­nął na nią z uko­sa – ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dział pięk­niej­szej ko­bie­ty. Pra­wie za­po­mniał o bólu. Wy­da­wa­ło mu się, że umarł i po­szedł pro­sto do nie­ba. Spod wiel­kiej weł­nia­nej cza­py na­cią­gnię­tej głę­bo­ko na czo­ło wy­my­ka­ły się zmierz­wio­ne blond ko­smy­ki, wiel­kie zie­lo­ne oczy błysz­cza­ły ni­czym gwiaz­dy, a za­ró­żo­wio­ne po­licz­ki za­okrą­gla­ły się w nie­śmia­łym uśmie­chu.


  – Po ubra­niu. Nikt z miej­sco­wych nie wy­szedł­by z domu w taką po­go­dę bez po­rząd­nej kurt­ki i śnie­gow­ców. – Hol­ly uru­cho­mi­ła wy­cie­racz­ki, któ­re z tru­dem zgar­nia­ły z szy­by gru­bą war­stwę bia­łe­go pu­chu. – Chy­ba nie do­je­dzie­my do szpi­ta­la, trze­ba bę­dzie we­zwać he­li­kop­ter.


  Zro­bi­ło mu się głu­pio, nie chciał przy­spa­rzać ko­muś kło­po­tów swo­ją lek­ko­myśl­no­ścią.


  – Nie trze­ba.


  Jego wy­ba­wi­ciel­ka uśmiech­nę­ła się z nie­do­wie­rza­niem. W jed­nym z jej po­licz­ków po­ja­wił się uro­czy do­łe­czek.


  – Chy­ba żar­tu­jesz – stwier­dzi­ła nie­pew­nie.


  – Nie. Jak masz na imię? – Zmie­nił szyb­ko te­mat.


  – Prze­pra­szam, nie przed­sta­wi­łam się. Je­stem Hol­ly, Hol­ly Geo­r­ge – od­po­wie­dzia­ła, zno­wu się ru­mie­niąc.


  – Miło mi. Co ro­bisz sama na ta­kim pust­ko­wiu? – za­py­tał ni­skim, zmy­sło­wym gło­sem.


  – Miesz­kam nie­da­le­ko. – Hol­ly wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Usły­sza­łam huk i stwier­dzi­łam, że nie ma cza­su, żeby wzy­wać Bena i Abe’a. Po­sta­no­wi­łam naj­pierw sama zo­ba­czyć, co się sta­ło.


  – Bena i Abe’a?


  – Sze­fa stra­ży po­żar­nej i miej­sco­we­go le­ka­rza. Nie­ste­ty miesz­ka­ją da­le­ko stąd. W zi­mie trud­no w tych stro­nach li­czyć na szyb­ką po­moc. Ale – prze­rwa­ła – co ty tu wła­ści­wie ro­bi­łeś?


  – Ucie­ka­łem przed swo­imi de­mo­na­mi.


  Hol­ly po­ki­wa­ła tyl­ko gło­wą, ale nie drą­ży­ła. Czu­ła, że nie ma co li­czyć na zwie­rze­nia. Zbli­ża­li się wła­śnie do skrzy­żo­wa­nia z dro­gą pro­wa­dzą­cą do jej domu.


  – Tam miesz­kam. – Wska­za­ła świa­tła na­dal świe­cą­ce się w oknie. – Pro­wa­dzę schro­ni­sko dla zwie­rząt, wiesz, przy­gar­niam ko­nie, osioł­ki, koty, psy, któ­re po­trze­bu­ją opie­ki i schro­nie­nia. Te­raz mamy oko­ło pięć­dzie­się­ciu pod­opiecz­nych – za­koń­czy­ła z dumą.


  – Ko­nie, osioł­ki… – po­wtó­rzył Luiz nie­przy­tom­nie; rów­nie do­brze mógł­by roz­ma­wiać z ko­smit­ką. Ich świa­ty nie mo­gły­by się bar­dziej róż­nić.


  – A co ty ro­bisz? To zna­czy, gdzie pra­cu­jesz?


  – Pra­cu­ję…


  Hol­ly pod­je­cha­ła wła­śnie do nie­wiel­kie­go bia­łe­go dom­ku, zga­si­ła sil­nik i od­wró­ci­ła się w jego stro­nę. W jej wiel­kich, lek­ko sko­śnych oczach ma­lo­wa­ła się życz­li­wa cie­ka­wość. Za­uwa­żył kil­ka pie­gów na jej wą­skim no­sie. Bla­do­ró­żo­we usta uśmie­cha­ły się nie­śmia­ło, a szczu­płe, choć sil­ne dło­nie wciąż ści­ska­ły kie­row­ni­cę. Przy­po­mniał so­bie, jak ob­ję­ła go w pa­sie z za­dzi­wia­ją­cą jak na ko­bie­tę siłą. Resz­tę jej cia­ła skry­wa­ły prak­tycz­ne, cie­płe, sza­ro­bu­re ubra­nia. Daw­no nie wi­dział ko­bie­ty, któ­ra w okrop­nej pu­cho­wej kurt­ce i śnie­gow­cach, bez gra­ma ma­ki­ja­żu i żad­nych ozdób, wy­glą­da­ła­by tak ko­bie­co i cza­ru­ją­co.


  – Po­cze­kaj, po­mo­gę ci wy­siąść, prze­cież ta noga musi cię strasz­nie bo­leć. – Na szczę­ście jego wy­ba­wi­ciel­ka przy­po­mnia­ła so­bie o ra­nie i rzu­ci­ła się do po­mo­cy. – Spró­bu­ję cię opa­trzyć, a po­tem zde­cy­du­je­my co da­lej.


  Kie­dy Hol­ly po­ma­ga­ła mu wy­siąść, znów oparł się na niej cięż­ko, choć naj­wy­raź­niej pró­bo­wał ra­dzić so­bie sam. Od bli­sko­ści jego ro­słe­go, sil­ne­go cia­ła za­krę­ci­ło jej się gło­wie. Żeby ukryć za­kło­po­ta­nie, za­czę­ła go ner­wo­wo za­ga­dy­wać. Do­pie­ro gdy usiadł na krze­śle w kuch­ni, za­mil­kła na chwi­lę. Pa­trzy­ła na roz­dar­te na udach spodnie prze­siąk­nię­te krwią i wy­raź­nie się nad czymś za­sta­na­wia­ła. Luiz dys­kret­nie ro­zej­rzał się wo­kół. Wy­strój wnę­trza ucie­le­śniał wszyst­ko, cze­go nie zno­sił: ru­sty­kal­ne ozdo­by, sta­re, zde­kom­ple­to­wa­ne me­ble i mnó­stwo zdjęć w ręcz­nie ro­bio­nych ram­kach. Jed­nak, mimo wszyst­ko, wca­le mu to nie prze­szka­dza­ło. Wręcz prze­ciw­nie… Hol­ly sta­ła nad nim z ap­tecz­ką i na­dal wy­glą­da­ła na za­gu­bio­ną.


  – Chy­ba po­wi­nie­nem zdjąć spodnie?


  Aż wstrzy­ma­ła od­dech. Wi­dok tak przy­stoj­ne­go męż­czy­zny w jej ma­lut­kiej kuch­ni, bez spodni – to mo­gło ją przy­pra­wić o atak ser­ca. I tak mu­sia­ła się pil­no­wać, żeby się na nie­go nie ga­pić. Ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­ła tak cha­ry­zma­tycz­ne­go i pięk­ne­go ni­czym grec­ki po­sąg męż­czy­zny.


  – Nie, le­piej nie – za­opo­no­wa­ła po­spiesz­nie. – Le­piej je ro­ze­tnę.


  Uklę­kła przed nim, a on nie­spo­dzie­wa­nie po­czuł, jak jego cia­ło tę­że­je. Nie wie­dział dla­cze­go, ale jej bli­skość elek­try­zo­wa­ła go. Nie po­tra­fił po­wie­dzieć, dla­cze­go pod­nie­ca­ła go ko­bie­ta tak od­mien­na od po­dob­nych do lal­ki Bar­bie pięk­no­ści, któ­re ota­cza­ły go w Lon­dy­nie. Nie mia­ła na so­bie sek­sow­nej su­kien­ki opi­na­ją­cej biust i od­sła­nia­ją­cej dłu­gie do nie­ba, szczu­płe nogi, a mimo to jego cia­ło re­ago­wa­ło sil­niej niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. Hol­ly roz­ci­na­ła drżą­cy­mi rę­ka­mi spodnie, a on wy­obra­żał ją so­bie nagą – sil­ne, szczu­płe cia­ło, gib­kie, ale nie­wy­chu­dzo­ne, nie­wiel­kie pier­si, miesz­czą­ce się w dło­ni, o nie­win­nie ró­żo­wych sut­kach… Luiz po­ru­szył się nie­spo­koj­nie, żeby ukryć pod­nie­ce­nie, a ona od­sko­czy­ła na­tych­miast.


  – Zra­ni­łam cię? – spoj­rza­ła na nie­go z prze­stra­chem w in­try­gu­ją­cych, ko­cich oczach.


  Nie mógł jej wy­znać, co go za­przą­ta­ło, pod­czas gdy ona pró­bo­wa­ła opa­try­wać mu ranę, więc skrzy­wił się tyl­ko lek­ko.


  – Dam ci coś na uśmie­rze­nie bólu. – Ze­rwa­ła się z ko­lan i po chwi­li po­sta­wi­ła przed nim szklan­kę wody, a do ręki wci­snę­ła mu dwie nie­wiel­kie ta­blet­ki.


  Ich pal­ce spo­tka­ły się na se­kun­dę i Hol­ly znów po­czu­ła, że jej po­licz­ki pło­ną. Czar­ne, prze­past­ne oczy nie­zna­jo­me­go wpa­try­wa­ły się w nią uważ­nie, co wy­pro­wa­dza­ło ją z rów­no­wa­gi, ale nie było nie­przy­jem­ne.


  – Nie przed­sta­wi­łeś mi się jesz­cze – za­gad­nę­ła i wró­ci­ła do roz­ci­na­nia spodni. Z ca­łych sił sta­ra­ła się nie zwra­cać uwa­gi na wy­ła­nia­ją­ce się spod po­strzę­pio­ne­go ma­te­ria­łu umię­śnio­ne, śnia­de udo po­kry­te czar­ny­mi, szorst­ki­mi wło­ska­mi.


  – Fak­tycz­nie. Na­zy­wam się Luiz… Luiz Go­mez. – Miał na­dzie­ję, że ogrod­nik mat­ki, od któ­re­go po­ży­czył so­bie wła­śnie na­zwi­sko, nie miał­by mu tego za złe. Miał ocho­tę przez mo­ment za­mie­nić się w ko­goś in­ne­go. W tym przy­tul­nym dom­ku na wsi pra­gnął zrzu­cić skó­rę za­pra­co­wa­ne­go, nę­ka­ne­go przez smut­ki mi­liar­de­ra i od­po­cząć od bru­tal­nej rze­czy­wi­sto­ści.


  – A skąd je­steś?


  – Miesz­kam w Lon­dy­nie, ale po­cho­dzę z Bra­zy­lii.


  W oczach Hol­ly od­ma­lo­wał się za­chwyt. Luiz od­prę­żył się, pod­czas gdy ona za­sy­py­wa­ła go py­ta­nia­mi o jego fa­scy­nu­ją­cą oj­czy­znę. Zręcz­nie opa­trzy­ła ranę, któ­ra na szczę­ście oka­za­ła się płyt­ka.


  – Ju­tro rano za­wio­zę cię do le­ka­rza, żeby za­ło­żył kil­ka szwów i po­dał ci an­ty­bio­tyk, ale na ra­zie to po­win­no wy­star­czyć. – Hol­ly wsta­ła z ko­lan i odło­ży­ła ap­tecz­kę.


  – Ko­lej­ny ura­to­wa­ny zwie­rzak – za­żar­to­wał, a ona roz­śmia­ła się szcze­rze. Mia­ła pięk­ny śmiech. Chęt­nie roz­śmie­szał­by ją czę­ściej, żeby móc się nim na­cie­szyć.


  – Pod­po­wiesz mi, gdzie mógł­bym się za­trzy­mać na noc? – Zde­cy­do­wał, że zro­bi so­bie co naj­mniej kil­ku­dnio­we wa­ka­cje, ale nie chciał jej wy­stra­szyć. Na szczę­ście nie zdra­dził jej, że po­sia­da ogrom­ny ma­ją­tek, dzię­ki cze­mu czu­ła się przy nim swo­bod­nie. Miał już dość ko­biet, któ­re bar­dziej niż nim sa­mym, in­te­re­so­wa­ły się jego pie­niędz­mi. Omiótł wzro­kiem gib­kie cia­ło Hol­ly i jej je­dwa­bi­ste zło­te wło­sy opa­da­ją­ce mięk­ko na ple­cy. Pod jego spoj­rze­niem znów się za­ru­mie­ni­ła, za­uwa­żył z sa­tys­fak­cją.


  – Naj­bliż­szy pen­sjo­nat znaj­du­je się czter­dzie­ści ki­lo­me­trów stąd. Wy­bra­łeś naj­gor­sze moż­li­we miej­sce na wy­pa­dek. – Za­śmia­ła się zno­wu.


  Chy­ba jed­nak nie, po­my­ślał, i rzu­cił jej go­rą­ce spoj­rze­nie.


  – Zro­bię ci coś do je­dze­nia i przy­go­tu­ję po­kój go­ścin­ny.


  Hol­ly za­czę­ła się krzą­tać, by ukryć po­ru­sze­nie. Wła­śnie za­pro­po­no­wa­ła ob­ce­mu męż­czyź­nie noc­leg w swo­im domu. Czy nie za­wa­ha­ła­by się spę­dzić noc sam na sam z nie­zna­jo­mym, gdy­by nie przy­pra­wiał ją o ła­sko­ta­nie w brzu­chu? Po­win­na przy­naj­mniej do­wie­dzieć się o nim jak naj­wię­cej.


  – Nie po­wie­dzia­łeś mi jesz­cze, gdzie pra­cu­jesz. Za­po­mnia­łam też za­py­tać, czy po­win­nam ko­goś po­wia­do­mić o two­im wy­pad­ku? Ro­dzi­nę, żonę? – za­wie­si­ła głos.


  – Nie, żad­nej żony – mruk­nął i uśmiech­nął się pod no­sem. – Żad­nej dziew­czy­ny, ni­ko­go. – Cie­szył się, że za­in­te­re­so­wał ją na tyle, by w ten mało prze­bie­gły spo­sób sta­ra­ła się cze­goś o nim do­wie­dzieć. Uda­wa­ła bar­dzo za­ję­tą ro­bie­niem ka­na­pek, a on z przy­jem­no­ścią ob­ser­wo­wał jej krzą­ta­ni­nę. W pew­nej chwi­li zdję­ła swój gru­by weł­nia­ny swe­ter, a jemu za­schło w ustach. Cien­ki ba­weł­nia­ny pod­ko­szu­lek przy­le­gał do wy­spor­to­wa­ne­go cia­ła, opi­na­jąc nie­wiel­kie, jędr­ne pier­si. Nie mia­ła na so­bie biu­sto­no­sza… Li­bi­do Lu­iza znów za­czę­ło sza­leć. Dla nie­po­zna­ki za­da­wał jej ko­lej­ne py­ta­nia o schro­ni­sko i pa­trzył z za­chwy­tem jak jej oczy roz­pa­la en­tu­zjazm. Ge­sty­ku­lo­wa­ła żywo, śmia­ła się czę­sto i opo­wia­da­ła z pa­sją o swo­ich pod­opiecz­nych. Z jej słów wy­wnio­sko­wał, że pra­co­wa­ła cięż­ko i prak­tycz­nie bez prze­rwy bo­ry­ka­ła się z bra­kiem pie­nię­dzy na utrzy­ma­nie i re­mon­ty schro­ni­ska. Zda­wa­ła się tym nie przej­mo­wać, za­uwa­żył. Nie przy­po­mi­nał so­bie, by od­czu­wał po­dob­ny en­tu­zjazm, ku­pu­jąc ko­lej­ne spół­ki lub pod­pi­su­jąc wie­lo­mi­lio­no­we kon­trak­ty. Chęt­nie wsparł­by jej fir­mę hoj­ną da­ro­wi­zną, ale przed­sta­wiw­szy się jako zwy­kły sprze­daw­ca sys­te­mów te­le­in­for­ma­tycz­nych, nie mógł tego zro­bić bez wzbu­dze­nia po­dej­rzeń.


  – Może będę mu­siał zo­stać tu tro­chę dłu­żej – za­ry­zy­ko­wał, ob­ser­wu­jąc uważ­nie emo­cje ma­lu­ją­ce się na twarz Hol­ly. Była wy­raź­nie po­ru­szo­na.


  – Nie bę­dziesz miał pro­ble­mów w pra­cy? Na ryn­ku pa­nu­je kry­zys i fir­my po­zby­wa­ją się pra­cow­ni­ków pod byle pre­tek­stem. – Kon­ty­nu­owa­ła roz­mo­wę, ale w my­ślach cały czas ana­li­zo­wa­ła je­den wy­raz, któ­ry przed chwi­lą padł z jego ust: tu. Czy miał na my­śli York­shi­re, wio­skę, czy jej dom? Prze­szył ją roz­kosz­ny dreszcz pod­nie­ce­nia. Przy­pad­kiem pod jej da­chem zna­lazł się naj­bar­dziej in­try­gu­ją­cy męż­czy­zna, ja­kie­go w ży­ciu spo­tka­ła.


  – Chy­ba so­bie po­ra­dzę – mruk­nął wy­mi­ja­ją­co. Wy­rzu­ty su­mie­nia ulot­ni­ły się szyb­ko. Prze­cież gdy­by po­wie­dział jej praw­dę o so­bie, onie­śmie­lił­by ją tyl­ko, ra­cjo­na­li­zo­wał. Przy zwy­kłym sprze­daw­cy mo­gła się za­cho­wy­wać na­tu­ral­nie.


  – Nie je­stem pew­na, czy do­brze cię zro­zu­mia­łam…


  – Oczy­wi­ście za­pła­cę ci za go­ści­nę. I na­mó­wię sze­fa na­szej fir­my, żeby hoj­nie wsparł two­je schro­ni­sko; w koń­cu ura­to­wa­łaś mi ży­cie!


  – Nie ma mowy, nie we­zmę od cie­bie pie­nię­dzy! – Hol­ly wy­krzyk­nę­ła z prze­ra­że­niem. Nie po­ma­ga­ła lu­dziom ani zwie­rzę­tom dla pie­nię­dzy.


  – Prze­cież ta­kie przed­się­wzię­cie to na pew­no skar­bon­ka bez dna – za­uwa­żył przy­tom­nie. Pierw­szy raz w ży­ciu spo­tkał ko­bie­tę, któ­ra nie chcia­ła sko­rzy­stać z jego ma­jąt­ku. Jego to­wa­rzysz­ki za­wsze ocze­ki­wa­ły, że bę­dzie ob­sy­py­wał je dro­gi­mi pre­zen­ta­mi.


  – Przy­naj­mniej po­zwól mi za­ło­żyć dla two­jej fir­my stro­nę in­ter­ne­to­wą. Znam się tro­chę na kom­pu­te­rach – do­dał i uśmiech­nął się pod no­sem. W skład jego im­pe­rium wcho­dzi­ły licz­ne fir­my z bran­ży IT.


  Hol­ly po­sta­no­wi­ła nie opo­no­wać. Nowy zna­jo­my wy­raź­nie chciał się ja­koś od­wdzię­czyć, a sko­ro znał się na kom­pu­te­rach, to na tyle mo­gła się zgo­dzić. Nie chcia­ła, by po­my­ślał, że nie do­ce­nia jego do­brych ma­nier i uczci­wo­ści.


  – Naj­waż­niej­sze, że­byś wy­do­brzał. Za­raz za­pro­wa­dzę cię do two­je­go po­ko­ju, a rano za­dzwo­nię do Abe’a i po­pro­szę, żeby przy­je­chał. Może obej­dzie się bez me­czą­cej wy­pra­wy do szpi­ta­la?


  – Za­wsze za­cho­wu­jesz opty­mizm?


  Hol­ly ob­da­rzy­ła go jed­nym ze swo­ich pro­mien­nych uśmie­chów. Jak za­cza­ro­wa­ny wpa­try­wał się w do­łe­czek na jej po­licz­ku.


  – Sta­ram się. Mia­łam w ży­ciu wie­le szczę­ścia. Ko­cham swo­ją pra­cę, ota­cza­ją mnie wspa­nia­li lu­dzie. – Hol­ly po­sta­wi­ła na sto­le dzba­nek z kawą, mle­ko i cu­kier. – Moja mama umar­ła, kie­dy by­łam mała, a tata kil­ka lat temu, ale my­ślę, że byli szczę­śli­wi.


  – I nie ma w to­bie żalu? – Zdu­mie­wa­ła go jej po­god­na ak­cep­ta­cja losu, tak róż­na od jego nie­utu­lo­nej roz­pa­czy po śmier­ci ojca, a prze­cież stra­ci­ła oby­dwo­je ro­dzi­ców o wie­le wcze­śniej niż on.


  – Mó­wi­łeś, coś o de­mo­nach, przed któ­ry­mi ucie­ka­łeś – za­gad­nę­ła ostroż­nie.


  Gdy­by kto­kol­wiek inny za­dał mu to py­ta­nie, ob­ru­szył­by się i od­burk­nął coś nie­przy­jem­ne­go. Jed­nak Hol­ly wpa­try­wa­ła się w nie­go swy­mi wiel­ki­mi, szma­rag­do­wy­mi oczy­ma ze współ­czu­ciem i au­ten­tycz­nym za­in­te­re­so­wa­niem. Ni­g­dy ni­ko­mu się nie zwie­rzał – mi­liar­de­rzy w twar­dym świe­cie wiel­kie­go biz­ne­su nie mo­gli so­bie po­zwo­lić na sła­bość. Przy­wykł do tego i nie skar­żył się. Te­raz Hol­ly w ja­kiś nie­po­ję­ty spo­sób zdo­ła­ła wśli­zgnąć się pod jego pan­cerz. Za­po­mniał o bólu nogi, o roz­bi­tym sa­mo­cho­dzie, si­nia­kach, a przede wszyst­kim o smut­ku. Po go­dzi­nie wie­dział już na pew­no, że pra­gnął spę­dzić naj­bliż­sze dni z Hol­ly.
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